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Zebrane zu niniejszej publikacji nieliczne anegdoty, utrlualone
zu nIojej pamięci, pochodzą z lat 1946 - 1970. W tYln czasie zu fotelu dyrek­
torskim Biblioteki Unizversyteckiej zasiadali: pro! Antoni Knot
(1945 - 1963), dr Jadzviga Pełczyna (1963 - 1969) i mgr Mieczysłazu
Szczerbiński (1970 - 1975). Najobficiej rodziły się one w początkozuyn1
okresie działalności Książnicy, a więc za czasózu pro! Antoniego Knota,
który w latach 1946 - 1949 pełnił także funkcję naczelnego dyrektora Za­
kładu Narodozvego i1n. Ossolińskich.

Do tych legend z przeszłości, gzuoli zuprowadzenia w dawną rze­
czywistość, pozwolę sobie dorzucić parę faktów historycznych.

W sierpniu 1945 r., na n10cy dekretu rządu, Uniwersytet Wro­
cłazuski i Politechnika Wrocławska stały się polskin1i państwozuymi szko­
łanIi akaden1icki1ni, a ich pienvszYln rektorem, jak również organizatoren1
życia naukozvego i dydaktycznego zv płonącyn1 jeszcze 1nieście, został pro!
Stanisław KulczY1iski. Zniszczone zakłady naukozue, dogasająca Biblioteka
Unizuersytecka - to zvszystko wY1nagało zuielkiego zuysiłku, aby uczelnie
nabrały blasku życia. Jednakże ofiarna praca i zdolności organizacyjne
pierzuszych ekip naukozuych, a także ludzi nauki znajdujących się zu obo­
zach koncentracyjnych zue Wrocłazviu sprawiły, że uroczysta inauguracja
roku akade1nickiego 1945/6 odbyła się z początkieln czenuca 1946 r.
zu "Auli Leopoldina". Biblioteka Unizuersytecka nato1niast rozpoczęła urzę­
dozuanie zu dazunej Książnicy Miejskiej - przy ul. Szajnochy 7/9 oraz
zu g1nachu na tej sanIej ulicy" pod dziesiątką" - i już zu lutYIn, 7D zai1npro­
Zuizoluanej czytelni, udostępniała książki pracozunikon1 dydaktycZ1lY11I
Unizuersytetu. Obecna czytelnia, 1nieszcząca się 7D budynku przy ul. Szaj­
nochy 7/9, została otzuarta zv kilka lniesięcy później, a korzystali z niej nie
tylko naukozucy i studenci, ale rózunież uczniozuie szkół średnich. Ci ostatni
często przepisyzuali całe fragn1enty utzuorózu, będących lektura111i szkolny­
1111.

We zurześniu 1947 r. rozpoczęła szuą działalność zue Wrocłazuiu
Biblioteka Ossoli1iskich. Odciążyło to zu dużej 111ierze Unhoersytecką i było
zuielki1n dobrodziejshuenl dla zuykładozucózu i uczącej się 111łodzieży. Rok
zucześniej udostępniła też szvoje zbiory Miejska Biblioteka Publiczna.
W dzua lata później uczyniły to jej filie oraz pozustające coraz liczniej bi­
blioteki szkolne, a także chętnie odzuiedza1la przez 1nłodzież Biblioteka Ser­
giusza Kazanozuicza.

Rozzuój bibliotek uczelnianych zu latach pięćdziesiątych nie zupły­
nął na zlnniejszenie grona czytelnikózu Biblioteki Unhuersyteckiej. Odbu­
dozua (1956 - 1958) spalonego g111achu "Na Piasku" - przy Hl. śzu. Jadzui­
gi 3/4 - i przeniesienie ta1n zbiorózu specjalnych oraz otzuarcie nozuej, dys­
ponującej 25 1niejsca1ni, czytelni nie uszczupliło liczby korzystających

-3­



z księgozbioróIv "Na Szajnochy". Niespełna 100 miejsc IV Czytelni GłÓIv­
nej i około 30 IV Czytelni Czasopism nie Ivystarczało już do obsługi użyt­
kOIvnikóIv. Przeniesienie (1961 - 1966) Oddziału Udostępniania ZbioróIv
do g111achu obok - ul. Szajnochy 10 - nie sprostało zadanio111, jakie stały
przed Biblioteką, pełniącą od początku sIvojej działalności rolę biblioteki
środoIviskoIvej.

Po przejściu pro! Antoniego Knota do Katedry BibliotekoznaIv­
stIva, dyrektore111 Biblioteki została dr JadIviga Pełczyna, która "od progu"
przystąpiła do kapitalnego relnontu czytelni przy ul. Szajnochy 7/9. Znala­
zło to uznanie i poparcie ózvczesnych prorektorów, zaróIvno pro! Mariana
Jakóbca, jak i pro! WładysłaIva Flonjana. Zrodził się Ivtedy projekt zorga­
nizoIvania oddzielnej czytelni dla pracoIvnikóIv naukoIvych. Niestety, za­
brakło dodatkoIvego p0111ieszczenia. RozIvażano nazvet, czy części czytelni
nie "obudoIvać" szklanymi ściana111i, hvorząc w ten sposób oddzielną pra­
cOIvnię. Jednakże profesoroIuie nie zaakceptoIvali pomysłu, lnóIviąc
z uŚlniecheln, iż: "Żero111ski nie przeIvidywał powstawania szklanych
bibliotek i Iuystarczy nam Ivydzielony kąt z odpoIviednią liczbą miejsc, bez
przezroczystej zasłony... " Tak też się stało. Projektanteln wnętrza był Zbi­
gnieIv Kazvecki, profesor pwsSP Ive WrocłaIuiu. Nowa czytelnia lniała 178
lniejsc, IV tY111 30 wydzielonych dla pracozul1ikóIv naukozvych.

Ale i to z czaseln okazało się nieIuystarczające. Wzrastająca stale
liczba uczącej się 111łodzieży, a także pozustające nozve kierunki studióIu
zIviększały grono użytkoIvnikózv Biblioteki, zl11uszając dyrekcję do nOIvych
rozIuiązal1. Po przejściu dr Jadzuigi Pełczyny na el1leryturę, jej następca ­
dyrektor MieczysłaIv SzczerbiJiski - rozpoczął urzędozvanie od otIuarcia
Czytelni Nauk Politycznych "Na Szajnochy" (30 l1liejsc) oraz Czytelni
Starych DrukóIv "Na Piasku" (12 lniejsc). W SU111ie uzyskano dodatkowe
42 l1liejsca, tak bardzo użytkozullikol11 Książnicy potrzebne.

"Naszą budą na Szajnochy" nazYIuali często studenci - zwłasz­
cza zaoczni - Bibliotekę UniIuersytecką, zu której spędzali każdą Ivolną
chxvilę, cytując często dOIucipne pozviedzollko jednego ze swoich lnistrzózv,
że: "Studenci dzielą się na sal1loukózv i nieukóIv". Uznanieln i frelauencją
czytelnikózu cieszyła się rÓIvnież zorganizozuana przez dyrekcję lnała ka­
zuiarenka "Na Szajnochy". Niestety, radość z jej istnienia nie tr7Dała długo.
Nie było ZuóIuczas kOl1lputerózu, a pOl11ieszczenie potrzebne było na usta­
zvienie nOIuych skrzynek katalogoIuyclz. Studenci zatel71 171usieli "gasić pra­
gnienie" nie filiżanką herbaty, ale szczęściel11 otrzY111ania zal11óIuionej
książki i zdobycieln zvolnego 111iejsca zu czytelniach. Z tych czasózu pochodzi
przytoczony niżej zuiersz "Co w h awie piszczy?.. Czyli piosenka
o tyll1, gdzie 11ie ma studentów, a gdzie są", alltorstIua A711lY Białec­
kżej, zuierncj czytelniczki Unizuersyteckiej Książnicy:
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Szczere pustki są w mieście.
Pytają ludziska:
Gdzie to są studenty?
Nie widać ni pyska!

A w czytelni nas jest tyle,
że nie wsadziłbyś dwóch szpilek.
A w czytelni taki tłok,
że ni w przód" że ni w bok!

Przyjechali goście
na występ beatowy,
ale sala pusta ­
dziadek. .. cztery wdowy. . .

A w czytelni nas jest tyle,
że nie wsadziłbyś dwóch szpilek.
A w czytelni coraz więcej,
że się plączą nogi, ręce. . .

Kino świeci pustką.
Filnl jak bomba leci.
Dziwują się starcy,
dziwują się dzieci!

A w czytelni tyle" wiary",
że nie znajdziesz wolnej szpary.
a w czytelni taki tłok,
że ni w przód, że ni w bok!

Wolne w parkach ławki
w alejkach ciclLo.
Czy miasto wymarło?
Gdzie lllłodzież? .. Kie licho? . . .

. . . A w czytelni już Gomora
(a tu ciągle walą z dwora).
A w czytelni trzeszczą stropy,
taki jest lLa wiedzę popyt!*

Ale nie tylko tluórczościq poetyckq Iuyrażali użytkolunicy Biblio­
teki SIuOją do niej sYl1lpatię. SzczególnY111 dOluodel1 l jej - po latach - byla
spontaniczna P0l1Z0C dauJ1zych i aktualnych studentólu przy ratolual1ill
zbiorólu Ksiqżnicy podczas pOluodzi lU 1997 r.

Elżbieta Mnrczeluskn-Stmid07.un

* Ze wspOnUUell. "czterdziestolatków". W sponlinali: A[ danl Skóra], E[lżbieta Mar­
czewska-Stall.dowa], E[ wa Stoffel-Ożogowa], H[ anna W aligórska-Gerus], T[ eresa Osiec­
ka], Życie Uniwersytetu Wrocławskiego, 15 listopada 1945 -15 listopada 1985, s. 6
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Biblioteka Uniwersytecka przy ul. Szajnochy 7/9
(od strony ul. Kazin1ierza Wielkiego)



Stara książka
jest jak stare wino,
stwierdził kornik,

nadgryzając
"Kronikę" Bielskiego...



"Jako drze'lviej bYlvało..."

łówny gmach Biblioteki Uniwersyteckiej, zbudowany
w stylu neogotyckim, z przesh onnym holem, ściągał do sie­
bie nie tylko uczonych i uczących się. Wielu przybyszów ­

w latach czterdziestych - wchodziło do niego jak do kościoła, czy­
niąc znak krzyża i pytając nieśmiało:
- A ołtarz gdzie macie?

i a przeł0n.ue. lat  zterdziestych .i pięćdziesią.tyc , .kiedy ko­
I  t   'I rytarze BIbhotekI były wypełnione hałdamI kSIązek, przy­,  ,,  była do niej delegacja ministerialna. Interesowały ją zbiory
zabezpieczone. Wizytacja wypadła pomyślnie. W pewnym mOlnen­
cie, gdy panowie wraz z dyrektorem Biblioteki szli korytarzem,
chwaląc wyniki pracy, spoza hałdy pojawia się nagle kolega W.,
mówiąc:
- Teraz to pięknie, ladnie, ale szanowne nlinisterstwo nie cllciało
dać na tę akcję złamanego grosza!

f j z; a!eZ   c;o r:   ' :    ;:    r;    c:  ,    ;;
L"" WYWIeszoną rnstrukCJę dla "shazakow , skomentował ją.
- Nic się 11ie pali bez kilota. ..

T'k' latach pięćdziesiątych grupa osób zwiedzających Wrocław,i'l p zech dziła. koło budynku Biblioteki Uniwersyteckiej. "N:::{d';   ;;' ::::::::: Plasku. PatIząc na 110WO odbudowany gInach w sąsIedz
twie kościoła NMP, jeden z turystów zapytał:
- A w tylll budynku jakie siostry mieszkają?
W tynl 11l011le11cie z gnlachu Biblioteki wychodził dyrektor, a usły­
szawszy pytallie, odpowiedział szybko:
- Karn1elita11ki trzewiczkowe.
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"Jako drze'lviej bY'lvało..."

. 1 ;7 j1 1 ek or Uniwers tetu W.r cławski ?o prof: Edward  ar zew­ii;;::   .:::':>:"\i:i SkI. - W czaSIe / swoJeJ kadengI -  I yt?wał BIbliotek
fE h    Umwersytecką. Owczesny dyrektor KSIązmcy prof. Antom
Knot przedstawiał poszczególnych pracowników, informując o za­
kresie ich pracy. Kiedy doszło do kolegi, który był z wykształcenia
klimatologiem, Magnificencja z uśmiechem przerwał prezentację,
nlówiac:

'­

- Już wienl, co pan robi w Bibliotece: poprawia klimat!

.....:.:. ..:.:.............:.......

I .: \.:::. ',""::: ą::[:I\..' yrektor Biblioteki miał zwyczaj od czasu do czasu "łapać
.:;:  J!. spóźnialskich" r stojąc w drzwiach prowadzących do Książ­
.:).!:.:=:: I nicy. Kolega S., mieszkający naprzeciw zakładu pracy, zja­
wił się kiedyś z pięhlastominutowym opóźnieniem. Szef zapytał go
groźnie:
- A pan także nie mógł się doczekać h amwaju?
- Nie - odparł delikwent - ja nie czekałem. Niestety, spóźniłem
się, bo żaden h amwaj mi nie pasuje. . .

:.:..... ....:.....:.:....:........

i I]    : ib    a   7:r t  :  :r; . : ; z:  z
:;:: ::':;:  ;(.::;:::.  : j 11laWIał - napIsanycll w donlU przy golenIU. Po przYJscIu
do pracy wręczał je woźnelnu, który roznosił "grypsy". Będąc
w Ilumorze, dyrektor pisał przy nazwisku" pan" lub" pani", ale gdy
11liał zły dzień, czy ktoś mu się naraził - na karteczkach widniał
"obywatel" lub "obywatelka". Zdarzyło się, że w tej sanlej sprawie
wynlagającej wspólnego załatwienia kolega G. figurował na kar­
teczce jako "pan", a kolega S. jako "obywatel". Po wykonaniu zada­
nia obaj zgłosili się do dyrektora. Kolega G. szybko wcisnął się do
gabinetu, mówiąc:
- Ja jako pan wchodzę pierwszy, obywatela zostawiłem w przed­
pokoju.
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"Jako drze'lviej bY'lvało..."

końcem lat pięćdziesiątych - dość krótko - dYŻUIY po­
południowe w Lectorium pełnił pan dr Aleksander Rom­
bowski. Czytelnia Główna otwarta wtedy była do godz. 21

i powroty z pracy do domu, szczególnie jesienią i zimą, nie były
przyjemne. Dr Rombowski zwrócił się więc do dyrektora Biblioteki
o załatwienie mu zezwolenia na noszenie broni. Wysłuchawszy jego
propozycji, dyrektor oświadczył, że dołoży wszelkich starań, aby
załatwić mu eskortę milicyjną. . .

" J an Kug1in  dyrekto  Drukarni. Uniw rsyteck ej, opowiadał
:. i iI]::: o spotkanIu w tymze zakładzIe dwoch panow: dra Knota
l'lj.:::i;:::.;.! ł   i prof. Knash a. Profesor Knaster, robiąc szybko korektę
swego artykułu, poirytowany błędami, jakie tam znalazł, pokazuje
go drowi Knotowi, lnówiąc:
- Ale nli sknocili!
Ten zaś odpowiada:
- I nie wie pan, co z nimi zrobić? Wyknastrować ich!

a11i Janina Stell1pel, autochtonka, pracująca w sekretariacie
dyrekcji, skręciła nogę. Wcześniej jej szef lniał podobną
przygodę. Poszkodowana, nieco już spóźniona, utykając

wchodzi do gabinetu zwierzchnika i dość głośno go zapytuje:
- Jak długo pan brakował po wypadku?
Ten, pah ząc na nią spokojnie, odpowiada:
- Ja brakowałell1 dwa lniesiące.

':,::..':;,;,,;j; ;;; ,,:t..:.:.;.;.:.:.:...:.:

::    I ; ::.:.:::;;;;::.:;i;il: aż salna osoba łączy telef.onicznie dyre tora Bibli?te i! :::::':.I:  ;::::....:;..:;;;i.: . z rektorem popr ez sek  etarIat. Po sygn le I poz r WIemu
L telefon wyłącza SIę. Pam Stempel dzwom ponowme I słyszy
zniecierpliwiony głos z drugiej strony:
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" Jako drzewiej bY'lvało... "

- Przecież już dyrektora z rektorem łączyłam!
- Tak, zgadza się - pada odpowiedź. - Ale pan dyrektor jest
przerwany.

:::::'::;':';':'; "":;" I ;::::::;:::lli:!llii!11 mieniny dyrektora Biblioteki pro£. Antoniego Knota były
.i,: 'o.  :::::.:.:'.;; ;:!i!11 zawsze uroczyście obchodzone. "Mowę okolicznościową"::::::. _:u ........ m "'..1'. . .I' . .
:::::': ::;': _:.':;    ;:;: ;!:::: wygłaszał ktos z semorow. W Jednym z paneglrykow lillle­
ninOWYCll dr Jarosław Wit Opatrny powiedział:
- Jesteś jak ptak, który swymi ogromnymi skrzydłami chroni nas,
unosząc się nad glliazdem.
A ktoś stojący z boku cicho dorzucił:
- Mając takie skrzydła, szybko poleci dalej. . .

;':':;:" ';':"' "':':':':' :::':::::':':::':':':"

: .  ... ....:..<\j)::I:/11 yrektor Biblioteki, zaczynając pracę w nie najlepszym hu­
...;,.)"::1< iii: morze, oświadczył "od drzwi", że jest nieobecny. W jakiś
l:i   :!;   1 : czas później przyszedł prof. W., któremu pracownik sekre­
tariatu oznajmił, iż szefa nie lna. W tylnże momencie otworzyły się
"wrota" gabinetu i pan dyrektor stanął na progu, kordialnie witając
profesora, który z kolei przekazał 111U iltformację, jaką oh zymał od
jego sekretarza. W odpowiedzi usłyszał:
- Widzi pall z kim ja 111USZę pracować! Nawet nie wiedzą, czy ja
jestem w gabinecie!

..:.:::.: ;.;.;.;.,,::;.;.;;;:;;:.;.

..J rofe  r Stanisła.w Szp  zyński:  ąsiad Biblioteki Uniwersy­

1__ :: %  :'  t :   cZo :t: ;: :iow:e  : :    : n  ;
i spisującego spóźlualskich, ze zdziwieniem zapytał, czy nie ma on
kierownika adlninish acyjnego, który by się tymi sprawalni zajmo­
wał.
- Malll - odpowiedział dyrektor - ale ten pan też się spóźlua. . .
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"Jako drze'lviej bY'lvało..."

nllatach czte.rdziestych do Dyrekcji Bibliote i Uniwersytetu
ł   "Wro ław kIego, wpły ę o pIsmo z zapyt  m, czy W. od­
W powIe dm sposob w BIbhotece przechowuJe SIę akta ZWIąza­
ne z bieżącą działalnością. Dyrektor, przeczytawszy to pismo, na­
tychmiast polecił odpisać: "W zimie pod kamyczkiem w piwnicy,
a w lecie pod kamyczkiem na słońcu."

........,... ..............-.­

r;  ierowniczka jednego z oddziałów, bardzo zdenerwowana,
I  '  biegnie do pokoju dy ektora Biblioteki, któr go spotyka już
:::::::.:;: !it;w::;;: : :! wychodzącego z gabmetu, na korytarzu. NIe h acąc czasu,
głośno oznajnlia mu cel swego przybycia:
- Panie dyrektorze, proszę natychnliast zabrać ode mnie z działu
tego wariata! Już dłużej nie wytrzymam!
Szef zah zymuje się na chwilę i spokojnie pyta:
- Czy idzie o tego z lewej, czy z prawej?

.:.:.. ....:.....:,:..:,',.

t . : :. : . : .. : .   . . . .. . ' . .. . ' . """ . ';<;\:::: . :!11 . . ,: . . r Antoni Knot w latach czterdziestych prowadził ćwiczenia'::::;::  .;):1 Z "Wycll0wa11ia i Pedagogiki" w katedrze prof. Stanisława
I!.:..:: : =   ;"I Tynca. Odbywaly się 011e dwa razy w tygOdlliu w Bibliotece
Uniwersyteckiej, a icll zaliczenie było uwarunkowane pOlnyślnym
złoże11ielll kolokwiulll. Studellci "wyszpiegowali", że dyrektor we
wtorki pyta o pedagogów "llabitowych", a w czwartki "lecą cywi­
le". Mimo to zdarzyło się kiedyś, iż delikwent wyszedł z gabinetu
bardzo zdenerwowany, a gdy go zapyta11o, co się stało, odpowie­
dział:
- Miałenl peclla! POlllyliłeln dni...

I!f"il' eden z pracowników Biblioteki Uniwersyteckiej, chcac sko­
li I rzystać. ze zb.io ó:v osso ińskich jeszcz   rzed ofiCj.alnyotwarCIem kSIązmcy, a WIęC przed wrzesmem 19471"., napI­
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"Jako d1"ze'lviej bY'lvało..."

sał podanie: "Do Czcigodnej Dyrekcji Biblioteki Ossolineum (...) Jak
najuprzejmiej proszę o łaskawe wypożyczenie mi książki potrzebnej
do moich badań naukowych (.. .) Nisko kłaniając się, oczekuję przy­
chylnej decyzji." Z pismem tym zjawił się u dyrektora Antoniego
Knota, prosząc o poparcie. Ten, przeczytawszy je, wykrzyknął:
- Panie, przecież dyrektor książnicy Ossolineum nie jest probosz­
czem! Proszę nadać pismu inną formę.
Po wielu miesiącach, tenże pracownik przyniósł do Naczelnego
podanie" w starym stylu" ("Czcigodna Dyrekcjo.. ." itd.), a wręcza­
jąc je, oświadczył:
- Tym razem nic nie zmienię, bo prośba moja skierowana jest do
Pana.

.:.:.;... :-:.:.,.:.:.:.;-:.:.:.:.;

.  :;:"';:\!.i ro£. Alodia Kawecka-Gryczowa, kontynuatorka dzieła Ka­
zimierza Piekarskiego w zakresie badań nad dawną książką
li  .;<:  !I [[i l: polską, zawitała także do Wrocławia. Jej plany badań na Ślą­
sku nie zawsze pokrywaly się z zamierzeniami dyrektora Biblioteki
Uniwersyteckiej. Kiedy podczas konferencji doszło do ożywionej
dyskusji, dr Bronisław Kocowski, kierownik Oddziału Starych Dru­
ków, szepllął zwierzchlTIkowi:
- Panie dyrektorze, lllusiIny zgodzić się z propozycjami pro£. Gry­
czowej, ponieważ ona realizuje testalllent Kazimierza Piekarskiego.
- No i słusznie - odpowiedział dr K110t. - Tylko zapoilllliał pall,
że Ziemie Odzyskane zostały przyłączone do Polski po jego śmierci.

fJ i;:\\:\:1Iistopada 1946 r. w Czytelni Głównej Biblioteki Uniwersy­

I. I  ::":' ;Il teckiej we Wrocławiu odbyło się walne zebranie Towarzy­U=4' stwa Przyjaciół Ossolineum. Przybyło wówczas szereg oso­
bistości z całej Polski, 111.in. pro£. Stanisław Łempicki, lllistrz dra An­
tOlliego K1l0ta. Profesora, który llliał przybyć autem, oczekiwał
w holu pracownik Biblioteki. Niestety, nie znał on wszystkicl1 gości
i na stojącą przed Książnicą ciężarówkę nie zwrócił specjalnej
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uwagi, chociaż jeden z jej pasażerów wysiadł i wszedł do Biblioteki.
Uprzejmie jednak wchodzącego zapytał, czego sobie życzy. Okazało
się wówczas, że był to właśnie Stanisław Łempicki. Speszony kolega
oświadczył, iż według informacji dyrektora spodziewał się przyjaz­
du Profesora autem, a nie ciężarówką.
- Pana zwierzchnik nic się nie zmienił - odparł na to Profesor­
w dalszym ciągu jest niepoprawnym kolorystą. . .

..:.:.... .,....:................:

r: :.sr..:.;;::;;;.:.;;;jilll! darzały się ta że błęd .na gorliwości.  ł da bibl o ekarka,
'":  na.  rzysłanej fotokopn  I rw ze o. zdJęcIa drugIeJ stro y
E-=" ł kSIęzyca - przedstawIaJąceJ Ismące, czarne obrzeza,
a w środku dużą, białą tarczę z lekkimi zaciemnieniami kraterów-2..
przybiła pospiesznie pieczątkę własnościową Biblioteki prosto
"w serce" fotokopii. Wywołało to zrozumiałe oburzenie ash ono­
mów. A kiedy winowajczyni stanęła przed dyrektorem Książnicy,
usłyszała:
- Znowu powiedzą na Uniwersytecie, że wszędzie pchamy SIę
pierwsi i Biblioteka jest już na niewidocznej sh onie Księżyca! *

mł  ;:   :  ;'o    : : :   :    .d:: :   Ś ;;:  a
W przYJazdu pOCIągu nuędzy mnynu: generał Stamsław Po­
pławski, dyrektor Biblioteki Uniwersyteckiej dr Antoni Knot, zasłu­
ŻOllY pracownik lwowskiej Książnicy dr Franciszek Pajączkowski
oraz dziennikarze. Gdy pociąg sta11ął na stacji, gen. Popławski
zwrócił się do dra K1lota z propozycją:
- Nu, a teraz zaśpiewamy, dyrektorze "Nie brocim ziemi, skąd

" d "nasz ro ...

* Ze wsponu1.ief1.... T[eresa Osieckat Życie Uniwersytetu..., op. cit. s. 6
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:.... .:.;..-::,.:"....:":.....

.  ;:':::;:::; :!I.. odczas zwiedzania wrocławskiej Książnicy Uniwersyteckiej

I .,: :i p z z wycieczkę bibliotekarzy z Krakowa, jeden z jej uczest­
f N. ........................ 'wr nikow zapytał 'j!   : ;;:. «1.:; :  j: 1j  jjj : .
- Czy wszystkie przedsięwzięcia w Bibliotece mają matejkowski
wymiar?
A gdy zaskoczony pytaniem przewodnik dał wyraz swemu zdzi­
wieniu, krakowianin powiedział:
- Proszę popatrzeć na wymiary tableau, które wisi w korytarzu
obok dyrekcji. . .

;.:.;.:.:.;."... .....:.:.;;.:.;.:.:-:.:.:>.:.;:

i:::;:.::::!"'::';:::::':;;::ji!I.!  ońcem lat c terdziestyc/ll i poc ą ki m .pięćdziesiątyc ,
:::;'::;:::::'.; (''':: :t, kIedy zaczął SIę odradzac ruch bIbliofilskI, do WrocłaWIa
ł   ,  często zjeżdżali jego admiratorzy. Zawitał m.in. także Julian
Tuwim. Spodziewając się przyjazdu poety, dyrektor Biblioteki dr
Antoni Knot już przy wejściu do gmachu zagadnął portiera, czy nikt
się o niego nie pytał. Na co otrzymał odpowiedź:
- Był z Warszawy pan Tuwima, ale już go ni ma!

:........ .:":::.....,.:...:";.....:..

:::;';:,;::::!::. rof. Jerzy Kowalski, peh1iąc funkcję Dziekana Wydziału

I   Humanistycz ego Uniwersy.tetu  ro ła s iego,. przysze ł
-!II pewnego dma do czytelm Głowne) BIblIotekI, poprosił
o lniejsce przyoknie i uśmiechając się, pokazał spis wykładów, nló­
wlac:

L

- Muszę odpocząć, gdyż przy wydawaniu "tego dzieła" napraco­
wałem się jak nigdy w życiu, biegając od profesora do asystenta. . .

::;', ':::J;;'''''-''' .,......: ....:".. c....,.......

. . . : . : ' 1   . ..::..:;:...::: :::: :::j:\: . I ...  .rekcji Bib:iote i :Uniwersyteckiej przekazano wi.ad?mość,t:;'.;:/;:: ::;;i' j: IZ uczestnIcy SWIatowego Kongresu IntelektualIstow we
ł"",  Wrocławiu (1948) wyrazili chęć zwiedzenia Książnicy. Po­
stawi0110 zate111 bibliotekarzy w pogotowiu i ustalając codzienne dy­
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żury, poczyniono przygotowania na przyjęcie tak dostojnych gości.
W wyznaczonym dniu miało miejsce "całodzienne czuwanie". Jed­
nakże do późnych godzin popołudniowych nikt się nie zjawił. Za­
wiedzeni "dyżurni" już się zbierali do opuszczenia posterunku, gdy
nieoczekiwanie przyszedł prof. Jerzy Kuryłowicz i przepraszając,
oznajmił, że obrady kongresu przeciągnęły się, a goście bezpośred­
nio udali się do "Monopolu" i są już w takim nastroju, że na pieszy
spacer do Biblioteki trudno ich nalnówić. Wówczas dr Opatrny za­
proponował:
- A może by ich przywieźć...?

;.:.:.;.; .:.,.;.;,;.:.;.;.;.;.:.;.;

, . '.';;"';':::\.::; rof. Henryk Szarski był stałym i bardzo lubianym czytelni­

I kf4 kiem Biblioteki Uniwersyteckiej. Nawet jako Magnificencja
!II "wpadał" do Książnicy, by popracować przy "swoim" stole
pod oknem. Kiedy w nie długim czasie - po wyborze na rektora
uczeh1i - pracownicy czytelni składali Mu gratulacje i życzenia,
dziękując, powiedział:
- Drodzy państwo, upłynęły zaledwie dwa tygodnie od mojego
wyboru, a już doświadczyłem, że inl wyżej, tyln gorzej. . .

iD] p erw zyc  lata h funkcjonowania czy eIni Głó ej Bi­
I fA 'i bliote.kI, kSIęgo bIO y podręczn     ect num chromone by­
. ły przez otaczające Je balustradkI I mkt me marzył o wolnym
dostępie do półek. Wyjątek stanowili pracownicy naukowi Uniwer­
sytetu, którzy po uprzednilll zgłoszeniu się do dyżurującego biblio­
tekarza mogli uzyskać zgodę na - jak się wówczas mówiło - swo­
bodne "buszowanie" po półkach. J edllynl ze stałych czytelników
Biblioteki był wtedy lnłody, wysportowany filolog klasyczny Broni­
sław Biliński, który prosto od drzwi wejściowych zdążał do regałów
i zgrabnie przeskakując balustradki, wspinał się po drabinie, szuka­
jąc ll1teresujących go książek. Pech chciał, że w czytelni pełniła dy­
żur koleżanka 11ie będąca absolwentką Uniwersytetu Wrocław­
skiego.
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Widząc zateln "intruza", podeszła do niego szybkim krokiem i za­
pytała, czy posiada kartę biblioteczną i czy jest studentem Uniwer­
sytetu. Na co usłyszała spokojną odpowiedź:
- Niestety, nie jestem studentem Uniwersytetu. Jestem jego pro­
rektorem. *

"' "";"""::"""'''':''

..   ]     e;: c  u    ;:    ;   ;: ::Ł:: :    ;O :   i ;
wykładając w latach czterdziestych na Uniwersytecie Wro­
cławskim, dość często odwiedzał Bibliotekę Główną. W czasie jego
pobytu w Książnicy, jedna ze studentek skarżyła się Mish zowi, iż
nie może się" wbić" na wykłady przez niego prowadzone.
- Pah ząc na po brzegi wypełnioną salę - odparł Profesor - ja też
jestem zaskoczony, że tyle osób nie lubi chleba z masłem...

........ ....:...:"....:::......::.:.

"  ;,:..".::::;::I!. TO£. Hem yk Wereszycki, pracując na Uniwersytecie Wro­
I   cławskim, dość często odwiedzał Bibliotekę Główną. Które­
:.. : 1iI::I ; g oś d11ia , zwraca J 'ac ksiażki , tuż P rz y stoliku d y żur11e g o:;:::::::::  ;.::;.:::::: : :::-;-;.«;::::::::::::: L L
"zderzył się" z również oddającą książki studentką. Skłoniwszy się
z uśmiecl1em, pięknie ją przeprosił, a dyżurującej bibliotekarce
oświadczył, że nigdy by tej lnłodej damy nie zah"ud11ił11a asystelltu­
rze. Kiedy padło pytanie dlaczego i zapewnienie, że to taka praco­
wita dziewczyna, odpowiedział:
- Być może, ale za ładna!

i7fi') a po zątku l t .rięćdziesi.ątych, jako c ytelnik, dość często
!I  ::  ;!  odwIed ał BIblIot kę UnIwersytecką f olog  lasyczny, ko­
::':'.:     ;:::l:::::! lega umwersyteckI pro£. Karola GłolnbIowskIego, dr Tade­
usz Brzostowski. Przyjeżdżał z Warszawy, zbierając wówczas mate­

* Ze wspoll1nlell.... E[lżbieta Sta1l.dowa]. Życie Uniwersytetu... op. cit. s. 6.
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riały do badań nad Ezopem. Pewnego dnia, będąc w "Katalogach",
zagarnął skrzynkę, do której pracujący tam aktualnie bibliotekarz
chciał włączyć nowe kartki. Pracownik Książnicy krążył więc wokół
dra Brzostowskiego, lecz ten nie reagował. W końcu poirytowany
bibliotekarz wykrzyknął:
- Fugit irreparabile tempus! Czy pan wie, co to znaczy? Czas bez­
powrotnie ucieka!
Wtedy dr Brzostowski spokojnie podniósł oczy i rzekł:
- Drogi przyjacielu, kiedy przytacza się cytaty w obcym języku, to
zakłada się, że obecni je rozumieją, a jeśli nie ma ktoś tej pewności,
to od razu mówi po polsku.

f!1. l tach 'pięć ziesiątych:  godnie z zar ą zeniem dy 'ekcji  i­
I   V, blI?tekI Umw rsytec Ie.J, wszyscy bIblI?teka.rze  e POSIa­
W daJący egzamInu panstwowego ZObOWIąZanI bylI do skła­
dania kolokwiuln z przygotowania fachowego. Decyzji tej podlegał
także - zatrudniony czasowo w Książnicy - profesor Andrzej My­
cielski. Jego egzaminatorem był kustosz Alojzy Florczak, który do­
wiedziawszy się kogo będzie pytał, ogromnie się speszył, denerwu­
jąc się, jak to wypadnie. Poradzollo nlU przede wszystkim uprząt­
nięcie pokoju (gdyż były talll "książki nad tobą i książki pod tobą") i
podjęcie zdającego herbatką, na co wyraził zgodę. Panowie rozma­
wiali ze sobą ponad dwie godziny. Kiedy profesor opuścił pokój
szefa i zapytano go, jak mu "poszło", odpowiedział:
- To bardzo inteligentny kierownik działu. Z 11istorii kultury zdał
cellljącO.
A zapytany o to salno kustosz, odrzekł:
- Cały czas trwalua kolokwium bałenl się, aby nie sh zelić gafy!

""' I l  olega S., u aj.ąc si  po pracy na  rocz stoś  rodzinną, przy­
m  'szed  do  IblIotekI v: "galowym. Sh'OJ ' WI ZąC to, profesor
:::::;:=::+@t: *: :::: :: :.;: MycIeIski dyskretnIe podchodzI do nIego l pyta:
- Czy panu naprawdę tak ciężko się żyje?
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A kiedy pan S. zdziwił się, któż to takie rzeczy rozgłasza, Profesor
spokojnie odpowiedział:
- O tym nie trzeba mówić. Ja to widzę, gdyż największe ubóstwo
jest wtedy, gdy się przychodzi do pracy we fraku. . .

'.:"': :::..::.:":';':':'::':':;::iiill.i a czasów kierownictwa kustosza Alojzego Florczaka,
:' ;;?,441':' W "Katalogu Systematycznym" pracowali m.in. dwaj praw­
I\'!.;:':;: _ !! : ) nicy: prof. Andrzej MycieIski i dr Karol LewaIski. Przy śnia­
daniu obaj panowie prowadzili profesjonalną dysputę. Kiedy Profe­
sor odchodził z Biblioteki, dr LewaIski pożegnał go słowami:
- Panie Profesorze, nigdy nie przypuszczałem, że będę w tej
Książnicy miał takie ciekawe seminaria...

W tY111 "wspomnieniowyn1 cyklu"
poz'lDolę sobie przytoczyć rÓ'lDnież anegdoty z lat studenckich,

związane z zvykładalni pro! Tadeusza Mikulskiego.
Przytaczaln je nie tylko jako słuchaczka zvykładózv Mistrza, ale także po to,

by przybliżyć postać Przyjaciela bibliotekarzy, któnj saln spędził
parę lat pracy przy tY711 Lvarsztacie zv Bibliotece Narodozvej.

Znane są jego zLviązki z Książnicą Ossolińskich, natolniast niezviele osób
pa111ięta Profesora jako doradcę, czytelnika i zvykładozvcę,

zv pierlvszych pozuojennych latach korzystającego z p0111ieszczeł-ź
Biblioteki Uniwersyteckiej.

Skro11111Y księgozbiór bibliotek katedralnych spraLvil,
iż fi zvykładoćzviczenia/f z nauk pOlnocniczych

- a zuięc poznaLvanie całego aparatu bibliograficznego ­
odbyzvały się - UJ pierlvszych latach - zv Czytelni Głózvnej Biblioteki.
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...,.:.................:-:.::.:................:..

;:,"-:,;j darzyło się kie yś, że bezpoś ed o po 'pr se ina ium: któ­
::::: ::(. <::::":: ...,;; i,': re odbywało SIę w CzytelnI G łowneJ BIblIotekI Urnwer­
f:   syteckiej, studenci gromadnie szli do teatru, pośpiesznie
opuszczając sale. Profesor został jeszcze "na chwilę", aby skorzystać
z książek przyniesionych z magazynu. Ponieważ miał "stołowe"
oświetlenie, nie zauważył, że "sufitówka" zgasła, a dyżurujący bi­
bliotekarz opuścił miejsce pracy. Dopiero po głośnym zamknięciu
drzwi wejściowych Profesor zorientował się w sytuacji. Czym prę­
dzej podbiegł do okna i otworzył je, co natychmiast sposh zegł wy­
chodzący portier, groźnie pytając:
- Co pan tu robi?
- Badam przedpole - spokojnie odpowiedział Profesor.

frti pie.rwszych latach po woj e' -  ak j,  wcześniej .wsP.o­
I fj " mmano - prof. Tadeusz MIkulskI dosc często odWledzmł
:: ::.:UlłkJ;:  Bibliotekę Uniwersytecką. Ulubionym jego miejscem w Czy­
telni Głównej był stół przyoknie od strony ulicy Kazimierza Wiel­
kiego, która nie spełniała jeszcze roli obwodnicy. Staraliśmy się
zawsze, aby za11lówienia Profesora były realizowane szybko. Ale i
przy 11ajlepszych chęciach zdarzają się potkllięcia... Pewnego razu
zallliast tomiku poezji Franciszka Karpińskiego przyniesiono Mi­
sh zowi "Bogurodzicę". Kiedy zauważyliślllY pomyłkę, Profesor
uŚllliechnął się i rzekł:
- Pierwszy raz, w 11aszym warszawskiIn l1lieszkaniu, śpiewał 11li
"Bogurodzicę" Józef Birkellmajer. We Wrocławiu, na Oporowie, Je­
rzy Woronczak. A w Bibliotece Uniwersyteckiej podsuwają 11li tę
pieśń, abY11l sam zaśpiewał. . .

Tł1i ykłady . pro£. Ta eu za  ikulskiego odbr;vały, s ę pr y
.    "szczelnIe wypełmoneJ.sah. W . kl.u wyk adow oswI:cemo­
:: ::. ::::;:,..:<..=  L*i :.. :: wych przypadła kolej na KnIaznma. MISh z, rozłozywszy
staralmie notatki, rozpoczął:
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- Kniaźnin, jak przeważnie każdy młody poeta, zaczął od ód.
I 11im nastąpił ciąg dalszy, swawolny słuchacz z ostatniego rzędu
odezwał się:
- Czy tylko Kniaźnin i czy tylko poeta...
Na sali zapanowała kłopotliwa cisza. Po dłuższej chwili ponownie
odezwał się Profesor:
- Proszę państwa, po tej małej dygresji, znowu o Kniaźninie.

f:.....':::..ijilll: latach pięćdziesiątych w Bibliotece pracowali profesorowie
t:", "przeniesieni" z katedr do Książnicy. Wśród nich znalazł się
W prof. Marian Morelowski, który wraz z panią Wandą
Reychmanową, matką prof. Jana Reychlllana i siosh ą pro£. Wacława
Olszewicza, pracowali w Gabinecie IkonograficznYIn. Oboje zna­
kOll1icie lllówili po francusku, a podczas organizacji wystaw dołą­
czał do nicll młody podówczas romanista Jerzy Adamski. Jakiś
dowcipniś, słysząc to ciągłe "parlowanie", przykleił na drzwiach
kartkę z napisem: "W tym pokoju mówi się wyłącznie po francu­
sku". Przy okazji walnego zebrania ZOZ-u zauważollo, że nie ma na
sali prof. Morelowskiego i pani Reychmanowej. Natycllmiast wy­
słallo nowo przyjętego gońca, aby icll poprosił na posiedzenie. Ten
po dłuższej chwili wraca, meldując przewodniczącej:
- Przeczytałem kartkę, że taln mówi się tylko po francusku. To ja
się z 11ilni 11ie dogadam!

r l ';:::'.::'< o Oddziału Czasopislll, w którym aktualnie pracowałam,il  j dość nieoczekiwanie przyszedł dr Aleksander Rombowski
_I!"41 i poprosił o chwilę rozmowy. Zaciekawiona, pytam w jakiej
sprawie, a on cicho przedstawia cel swego przybycia:
- Dzwonił do mnie z Warszawy kolega W., który pojecllał zała­
twiać ważile sprawy urzędowe, zabierając przy okazji parę egzem­
plarzy lnojej publikacji pt. "Ludycje wiesne, zabytek literatury lu­
dowej z połowy XVI w." (1953) Miał je rozprowadzić według listy
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Naczelnego, z której m.in. wynikało, iż 1 egzemplarz powinien
oh zymać Józef Cyrankiewicz. Natomiast nazwisko prof. Juliana
Krzyżanowskiego zostało na liście pominięte. Kolega W. naprawił
to niedopatrzenie, wręczając" Ludycje wiesne" Profesorowi, a skre­
ślając z listy premiera. Wskutek czego prosił mnie o radę: czy ma
wracać do Biblioteki, czy powinien szukać innej posady?

łl cza a:  stalinow kic , kied  wiel  .profe o ów  us ałot' fA "OPUSCIC katedry, mektorzy z ruch trafili do BIbliotekI. Ktore­
::'j::::: " ' !! ;b<' ij;1 goś dnia, w okresie karnawału, profesor M. przychodzi do
pracy we wspaniałym humorze i już od progu oznajnlia swoim
współpracownikom, że zrobił furorę na balu kostiunl0wym. Wystą­
pił tam jako bibliotekarz - w fartuchu, w zrobionej z gazety ma­
seczce i z przepisami katalogowania w 'r'ęku. . .

:::.:,:.: .:".;.;.:,:.;.:.;:;.;;:-::

I]  i pro£.  aria Burbi nk.a była osobą  ezwykle cierpliwą
I   I wyrozumIałą, szczego Ie. dla studentow zaoc.znych. Jedna
:::::;;:; :,,:::.!Bi:i3 ::j ze słuchaczek katedry BIblIotekoznawstwa wyjątkowo zda­
wała egzamin ,,11a raty". Po jej którymś z kolei podejściu, WYCll0­
dząc z gabinetu, pani Profesor oświadczyła:
- Powiadają ludzie, że do trzecll razy sztuka, a moja studentka po­
kazała, iż do siedmiu. Wreszcie ją 11auczyłam i mogłam postawić
pozytywny stopień!

iJ ":;:::::::;;I!jl:li!!II; ednyn1 z bardziej niecierpliwych czytelników Biblioteki
::>::: ;:;;  ;::;: :;:::;'.;;;::;!Iil Uniwersyteckiej był prof. Karol Maleczyński. Siedząc w czy­
I  telni, szybko wypisywał rewersy i żądał ich natychmiasto­
wej realizacji. Zdarzyło się kiedyś, że zall1iast książki magazynier
przytliósł mu z powroteln zamówie11ie z adnotacją: "wypożyczyła
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prof. Ewa Maleczyńska". N a to Profesor zwrócił się do bibliotekarza
z prośbą, aby natychmiast wysłane zostało upomnienie...

:...... .'  ",,;:';,1:1111: latach 1945 - 1953 duży procent pracowników Biblioteki

I'. " Un w rsyteckiej we Wroc awiu stanowi  stud nci, k órzy
::i::::: #&IJ[i z bIegIem czasu zdobywali dyplomy magIsterskIe. W pIerw­
szych latach po wojnie przewodniczącym komisji egzaminacyjnej na
Wydziale Humanistycznym był pro£. Edmund Bulanda, były rektor
Uniwersytetu Jana Kazilnierza - osobistość znana pracownikom
Książnicy. Pan Michał Fernezy, starszy magazynier rodem ze Lwo­
wa, widząc "młodych dyplomowanych", miał zwyczaj pytać, kto
przewodniczył komisji na egzaminie magisterskim. A kiedy
w odpowiedzi padało nazwisko prof. Edmunda Bulandy, uŚIniechał
się, mówiąc:
- O, to bardzo dobrze, bo to jakby doktoraty wam wręczono!

. . .......- . .-..-...-..............,. ...........,....,..

i :"':::::', ......;....;..".ji.;:::;: a jednym z wyborczych zebrali. ZOZ-u Uniwersytetu Wro­!!:::  . ;   . f.;;.;;:"  liii cławskiego delegatka z Biblioteki zdrowo przysIlęła. Po ja­:::'::.'  "  ,;"" k . -" . k ",' d lik h . b d . P . . d .:':::':;: *::;m::::'i; lIns czaSIe tos Ją e a lIe u Zl. rzerazona, WI Zl
przed sobą profesora S., zaczYlla więc tłumaczyć się chwilowym
zlnęczenieIll. Na co Profesor, uŚll1iechając się, lllówi cichutko:
- Ja chciałeIn koleżankę tylko przesh zec. Ja też dwa lata telnu
usnąłem na podobllYln zebraniu i jak się obudziłem, to usłyszałem,
że zostałeIn wybraI1Y prezesem ZOZ-u.

,:-;':': ':';"::-:-:'\:::':'

i. a ;    i   ;;:t;t : U       n n :      :eł:
::::: :::'=:  ..:;::::::;:::: ;;;;:::: nIe tylko profesorowIe, pozbywano SIę takze asystentow. Tą
drogą h afił do Książnicy Ulliwersyteckiej również dr Marian SIne­
rek a, który - podobnie jak "przydzieleni" tu profesorowie - po
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paru latach przestał być bibliotekarzem, wracając do zawodu na­
uczycielskiego. W czasie jego pracy w Bibliotece bardzo modne były
zjazdy bibliotekarskie. Wyjeżdżały na nie całe ekipy. Organizatorem
jednej z takich "ekip" został dr Marian Smereka. Zapytany przez
dra Bronisława Kocowskiego, po co "taki tłum" jedzie, odpowie­
dział krótko:
- Klaskać Tacie.

N. ....................:.....

. ,-] rofesor F.: były pracownik Biblio eki Uniwersyt c i j, słynął
I _ z poczuCIa humoru. PowszechnIe znane w KSIązmcy były!  . także jego dobre stosunki z Kurią Wrocławską, co ośmieliło
jedną z koleżanek prosić go o protekcję na "Wyspie Piaskowej".
Chodziło o katolicki pogrzeb męża jej sąsiadki, który zmarł, nie
przyjąwszy sakramentów świętych, i proboszcz ich parafii nie wy­
raził zgody na udział księdza w jego ostatniej ziemskiej drodze. Ko­
lega bez wahania udał się do kurii. Sprawę załatwił pomyślnie
i postanowił decyzję władz wyższych osobiście przekazać plebano­
wi. Pojechał więc do księdza proboszcza, a wręczając mu list,
oświadczył:
- Gdyby pan F. zlllarł nagle w Paryżu podczas swawolnego przy­
jęcia, nie stanowiłoby to przeszkody, aby sam ks. biskup prowadził
jego kondukt żałobny.
- A kto to jest ten pa11 F.? - zapytał 11ieco speszo11Y kapłaIl.
- Tym panem F. - padła odpowiedź - jestem ja!

'*'i a jednym ze zj zdów Sto arzyszenia Bi liotekarzy Polskic
i "ąl był obecny Juhan Przybos, aktuah1.Y podowczas dyrektor BI­
;i:;::  f.:::::h! blioteki Jagiellońskiej. Na salę obrad wkroczył nieco później,
kiedy prelegent wygłaszał już referat na tenlat nowelizacji przepi­
sów katalogowania. Z zachowania palla dyrektora nie dwuznacznie
WY11ikało, że sprawa ta go nie i11teresuje. W pewnym momencie,
śmiertelnie znudzony, rzekł do sąsiada półgłosenl:
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- Co mam robić? Wysiedzieć trudno i wyjść nie można..,

( 'ł , :l   :r  '  : ; :    ' :l:: U o t  ;::i  : ;
WMIeczysław Walter, kSIąZę .Adam CzartoryskI z "RękopI­
sów" i parę osób z innych działów. Książę Adam Czartoryski opo­
wiadał o swoich przedwojennych wojażach, o pobytach w słynnych
europejskich uczelniach. W pewnej chwili dr Walter przerwał mu
opowiadanie, pytając dlaczego, będąc w tak znakomitych uniwer­
sytetach, nie zrobił magisterium i dopiero teraz zdobywa stopień
magish a w Katedrze Filologii Klasycznej Uniwersytetu Wrocław­
skiego.
- Wie pan, panie kierowniku - spokojnie odpowiedział zapytany
- nie przyszło Ini to wówczas do głowy...

:::.:.:.: .:,::.:,:::::.:.::::::.:.

I] od koniec lat czter zi stych, kiedy Wydawnictwo .o soli­
I   neum zostało przemesIOne z Krakowa do Wrocław.ra I po­
,!II czątkowo znalazło" przytulisko" w gościnnym pomIeszcze­
niu budynku Biblioteki Uniwerstyteckiej przy Placu Solnym 13,
fU11kcję szofera w tej szanowanej instytucji pełnił przez pewien czas
hrabia Z. Jed11Yll1 z wiceprezesów TPO był wówczas Jerzy Borejsza.
Kiedyś, z okazji posiedzenia zarządu, odwiedził on Wrocław,
a z dworca do hotelu podwiózł go hrabia Z. Pan prezes uhonorował
go napiwkiem. Obdarowany, nieco zaskoczony, przyjął jed11akże
pieniądze, chucl111ął na nie, po czynl schował do kieszeni. A gdy
wrócił do Wydawnictwa, oświadczył:
- Mówią, że "najważniejsza to Borejsza". A ja dodam, że najhoj­
11iejsza jest Borejsza!
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an Parandowski, pisząc biografię Petrarki, wysłał kwerendę
do Biblioteki Uniwersyteckiej, pytając jakie posiada pozycje
dotyczące autora "Sonetów do Laury". Koleżanka załatwia­

jąca kwere11dę odpisała, iż w zbiorach Biblioteki znajdują się m.in.
"Epistolae secretae". Pisarz poprosił o natychmiastowe wypożycze­
nie tej książki. Niestety, bezpośrednie zapoznanie się z drukiem
przyniosło rozczarowanie. Było to bowiem "Epistolae selectae"...
Na pokorne przeprosiny odpowiedzią był serdeczny list Jana Paran­
dowskiego, uczący patrzeć z humorem na własne potknięcia. *

i ; .   : ::;  . : . ::::"  . ' .. . . . . :;;  . .i: . J . i . i . l . i . I :. a jed11ym z zebrań Ligi Kobiet , któren1u przewodniczyła pa­..:.    . ::::;:. ...:  ,! ni S., żona profesora naszego Uniwersytetu, uczestniczki
:.;.; . ....... 111"", .. . "./"
j\::::'::: 2:::1 posIedzenIa postanowIły wypowIedzlec wOjnę męzczy­
znOln. Atmosfera posiedze11ia była gorąca. W czasie burzliwej dys­
kusji jedna z asystentek poprosiła o głos i oświadczyła, że ona nie
wie po co w ogóle są lnężczyźni. Na co przewodnicząca spokojnie
odpowiedziała:
- Koleżanko, jak już są, to niecll będą...

.:::: ..:.:.:..............,

t . :: . :' . ' . ' ,;; . "' . :  . ;;.  . ...: :::::;;: . ::: . O:;i; : i: . 1 . 1 . li ::.. iedy wicedyrektor Biblioteki S efan Nawara prowadz  roz­I \t... mowę w budynku przy ul. SzaJnochy 10, echo odpowIadało
_IIr-! mu przy ul. Szajnochy 7/9. Pewnego razu dyrektor Książni­
cy polecił woźnemu, aby natychmiast w pilnej sprawie sprowadził
jego zastępcę. Po dłuższej chwili woźny zjawia się i ll1elduje:
- Panie dyrektorze, przebiegłell1 oba gmachy i nikt go nie słyszał!

* Ze wsponlniell.... T[eresa Osiecka], Życie Uniwersytetu"" op. cit. s. 6
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.:.:, ::,:.:,:::::.::,::::.:::::::.

li]   b    g::  ;  i orą  :  :  J :   aa: r    ;:  . b '" . ł 19 5 l . . d .
'I..! ,. «:;;;b !:! czanIa z Iorow - mIa a w 4 r. zezwo enIe na posIa anIe
broni. Kiedy w 1946 r., razem z rektorem Stanisławem Kulczyńskim,
wracała z Warszawy, po egzaminie na bibliotekarza dyplomowane­
go, Jego Magnificencja zapytał ją, czy celniej strzela, czy zdaje.
- Strzelam - odparła bez wahania.

r  . '1 grupie osób statecznych i dojrzałych w Książnicy była kole­
I fj 'ł żanka, która w szczególny sposób celebrowała śniadania.
1!::LAwj l  Obserwując to nieco dzienne zachowanie pracowniczki, kie­
rownik oddziału dr Karol Heintsch umieścił nad jej biurkiem na­
stępującą rymowankę:

Niech się Iuali cały świat,
nżech Inniera lnatka, brat,
a ja Iuieln, że ja jeln!

f-i  ] o .nie!ortunnym przeniesieniu ,?ddziału Udostępniania
I II ZblOrow z b dynku. przy ul.  zaJnochy 71. 9 do budynku!:!!::::  « «: jf;i:lli!i!::! obok, czytelnIcy bylI bardzo 11lezadowolen1. Nowe Lecto­
rium okazało się nie tylko za małe, ale llliało również zbyt słabe
oświetlenie dzienne. Mieściło się ono w dolnej części dawnej hali
banku i schodziło się do niego parę stopni w dół. Pani prof. Helena
Więckowska, oglądając nową lokalizację Oddziału Udostępniania
Zbiorów, w czasie swego pobytu we Wrocławiu, powiedziała:
- Jak widzę, czytelnictwo w Bibliotece Uniwersyteckiej przeszło do
podziemia. . .
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':;' ::: <;:i:'i:I!: o kierownika Oddziału Udostępniania Zbiorów przychodzi

I 0:;1 now  prz ęty magazy er .i oznaj ia, ż  z kole  ą X nie
!::: :i; =;  będzIe dyzurował w ruedzIelę, ponIewaz ona sIedzI na ka­
tedrze jak dama, jego biorą za dyrektora, a kto będzie podawał
książki?

......   ..............:.......:......::......,:...

.'::;:::'; .:.;.....::::::::.:'.'::.:::\:1 gr Maria Rotterowa, polonistka, kierownik Oddziału Infor­

i  ':J Ił n;acji, pracując .długie la a jako nauczycielka, do in eresan­
::::::::::: :il :::::!: tow podchodzIła z duzym wyczucIem pedagogIcznym.
Gromadnie przychodzili do niej abiturienci, notując każde słowo
"wykładu", a zapytani dlaczego tak skrupulatnie "stenografują",
odpowiadali:
- Bo nie musimy już iść do czytelni. . .

t . 1 ..   . : . :', . .. ..:.. . . ' . :: . . i : . . i : i . i . i .. I ... a . p cząt u  at pięćd iesiątych j  en ze stałych bywalcówI ,,,   BIblIotekI zaJmował SIę tworczosną Tomasza Manna. Dłu­
! :i:!:;:Jltk::I ; gie, długie godziny spędzał w Czytelni Głównej, a gdy
przyszedł już z maszynopisem pracy, zapyta110 go czy oddaje ją do
druku.
- O, nie! - odpowiedział. - Teraz nie będę jej drukował. Tomasz
Maru1 jeszcze żyje i 111Ógłby wielu rzeCZOlll zaprzeczyć.

T'] ier.sze okoliczn ściowe płynęły / spo.d pióra J erzego Łano.w
ł  ",skIeg  .war o  ak w da ":' go .s Im potoku, czego. mIelI
W szczęsne doswładczyc takze bIblIotekarze. Po okohczno­
ściowynl zgromadze11iu w Książnicy, w którynl Profesor również
brał udział, jedna z koleżanek skrupulatnie zebrała "dorobek" po­
siedzenia, a następ11ego dnia odczytała go w "Katalogach". Roz­
bawieni słuchacze nie sposh zegli wejścia" w dolne rejony" Dyrekto­
ra. Te11, usłyszawszy "coś 11iecoś", zauważył z przekąsem:
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- Państwo pilniej czytają Łanowskiego niż rozporządzenia dyrek­
CJI.

- Bo są dowcipniejsze - odpowiedział jeden ze śmiałków.

I . : ,. rofesOl: W., .w zedłszy do Czytelni Głównej w czasie sesji
I . ? egzammacYJneJ, rzekł do towarzyszącego mu asystenta:
;::::: :: - Proszę, niech pan kolega zobaczy, co w tym socjaliźmie
się dzieje! Same białogłowy na sali! Kto będzie rodził dzieci, które
powinny czytać książki przez nas napisane?

..... ....:....:.:.....:.:......

... .... ';:::; \i!II'I  r Mieczysław Walter, będąc kierownikiem Oddziału Ręko­

I ! ; ,ł pisów, dość często miewał "indywidualne" podejście do po­
I  ..j leceń szefów. Które g oś dnia niezadowolon y z roz p orz ą ­::::::;::::$:::,:,     ::J: ,
dzenia dyrekcji, pobiegł do kustosza Oddziałów Specjalnych, aby
zaprotestować. Funkcję naczelnego kustosza sprawował wówczas
dr Bronisław Kocowski, który chcąc przerwać rozmowę, powie­
dział:
- Ty wiesz, Miecio, dobrze, że z rozkazalni przełożonego się nie
dyskutuje.
- Wiem - odparł kierownik Oddziału Rękopisów - i dlatego nie
zostałem wOjSkOWYlll.

r,11 latach czterdziestych i na początku lat pięćdziesiątych
I fA 'łfunkcj  m  a yniera w c telni Głównej Biblioteki pełnił
!::::.:   j0: :: Jan MIedzInskl. Byl to męzczyzna słusznego wzrostu, zaw­
sze schludI1ie ubrallY i patrzący na studentów "z wysoka". W czy­
telniach I1ie wprowadzono jeszcze wtedy wolnego dostępu do
półek. W czasie dyżuru, po podaniu książki studentce, J al1 Miedzll1­
ski wyszedlI1a papierosa. Po wykorzystaniu lektury, czytelniczka
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stanęła przed "katedrą". Zapytana przez bibliotekarza, czego sobie
jeszcze życzy, odpowiedziała:
- Ja czekam na pana dyrektora, bo on był łaskawy podać mi książ­
kę i jemu chcę ją zwrócić.

f :'.'  ' ';':::::.:  ::' illl łynna biblioteczna stołówka, zorganizowana przez Zofię
:;";;: I  Skałową w latach pięćdziesiątycll, obsługiwała także pra­
!! :;:    cowników Uniwersytetu. Specialite de la maiSOll były piero­
gi ruskie. Wszystkie damy biblioteczne brały udział w ich lepieniu.
Zdarzyło się kiedyś, iż koleżanka z Czytelni Czasopism wyszła na
chwilę, zostawiając w drzwiach kartkę z napisem "Zaraz wracam".
Nieznany czytelnik dopisał: "Dziś w stołówce pierogi ruskie..."

riiJ zkolenia z ma ksizmu i l ninizmu nie om ę  bibl otekarz .
: ' ..:\;: Prowadzono Je na specjalnych wykłado-cwIczenIach, kon­
;1 ::!!!16ł' cZąCYCll się egzaminami. Egzaminatorem był wówczas prof.
Kazimierz Kocot, a jego "asystenteln" - przedstawiciel bibliotecz­
11ej kOlnórki partyjllej. Pierwsza wg kolejności alfabetycznej zdawała
dr Marta Burbianka, której - po przepytalliu - profesor zapropo­
nował lniejsce za stołenl w cllarakterze przedstawicielki zdających.
ZdawaliślllY parall1i. Ja stallęłall1 przed kOlllisją z drell1 Aleksall­
drem ROlllbowskiln. On odpowiadał pierwszy. Profesor Kocot,
uśmiechając się przyjaźnie, zadał mu pytanie. Zapanowała grobowa
cisza. Wtedy profesor powoli zaczął sam 11a nie odpowiadać, a dr
Burbiallka zwróciła się do delikwellta:
- Panie kolego, proszę się 11ie peszyć! Należy powtórzyć głOŚll0 to,
co przed cllwilą cicll0 mówił profesor Kocot, bo taka jest prawidło­
wa odpowiedź...
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':',., ....:....-:.....:,.,.:.:,

. I'] rz  porzą kowani  zbiorów zab zpi czonych p.racow li
I   m.ll. .dwCl] studencI. Je nego z mc  owczesny kI roW
l".!iIj OddzIału Starych Drukow dr Bromsław KocowskI poleCIł
wezwać do siebie. Młody bibliotekarz, wykonujący rozkaz szefa,
zapytał:
- Którego mam przyprowadzić? Tego, co się czesze grzebieniem,
czy tego, co się czesze palcami. . .

ł ł:::::;iilll ramach szkoleń bibliotecznych dr Karol Heintsch, kierow­
i f! "nik Oddziału Udostępniania Zbiorów, wygłaszał odczyt na
Ui temat pracy w prowadzonym przez siebie dziale. Pełniąc
dyżur w Czytelni Głównej, nie mogłam być na odczycie szefa, a za­
teIn po "imprezie", zapytałam jak poszło.
- Doskol1.ale - odpowiedział. - Dyrektor przyniósł "całą teczkę"
nowych dowcipów i co najll1niej pół sali bawiło się znakomicie,
a druga połowa była zła, że nie nl0gła ich dosłyszeć.

i::......,:P.:':'::;i:!I, 1945 r. zwożono do Biblioteki ewakuowane przed oblęże­
IV' niem Wrocławia na prowincję liczne księgozbiory. Na te
Ui "wyprawy" najczęściej jeździli z Książnicy: Zofia Gostom­
ska, Stefall Nawara oraz szofer i jego pomocllik. Podczas jednego
z "rejsów", na prośbę wrocławskiego proboszcza, zabrano także
dwa świątki, po których odbiór zgłosił się wikary. Przy ich wyła­
dowywaniu, aby zapobiec uszkodzeniu, szofer instruował kolegę:
- Chwyć ją za piersi!
Słysząc to, ksiądz spokojnie skorygował:
- Nie za piersi, Ilie za piersi! To święty Jan.
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f":  .::;.::'::':':;;;:::::;:;li:l l ! a przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych w Czytelni

. ;f::: ."' <'  ,;  . Głównej Biblioteki pracowali: Karol Heintsch i Karol Głom­j::i* .......:.. L..: b . k . K l d d . . d L t . t '" . lij.:j:.::,; : ::;;;;   :;;i ::;: IOWS 1. o e zy u a)ący SIę o ec orIum częs omowI ,
że idą do "Carolineum". Podczas praktyk wakacyjnych młodej stu­
dentce polecono przynieść na chwilę książkę z "Carolineum". Ta,
nieco zdziwiona, stwierdziła, że w żadnej dotychczas jej znanej bi­
bliotece z takim działem się nie spotkała.

r "I eden   czytelnik w.,  hcąc uzyskać po owną I?rolongat  na
:':   .:; : wypozyczone kSIązkI, przyszedł do kIerownika OddzIału
I: ':i.:::::..::'   [!! Udostępniania Zbiorów i przedstawił się od progu:
- Świeży jestem.
Kierownik uwzględnił jego prośbę i, podnosząc słuchawkę telefo­
niczną, aby skontaktować się z Wypożyczalnią Miejscową, 111ówi:
- Panie Świeży, proszę podać imię.
- Na imię mam Stanisław, nazywall1 się Nowakowski, a świeży to
ja jestem jako czytelnik.

........:. ...........:.::',........:,.

; .. -;, r Aleksander Rombowski, pracując w Czytelni Głównej,.:::::,:; /  zwracał się do swego szefa dra Karola Heintscha per "panie
!:Iif; ::'   :t  doktorze". Któregoś dnia rozbawiollY kierownik poprosił
go, aby darował sobie tytuły, gdyż jak się dwóch szewców spotyka,
to nie mówią do siebie per" panie szewcu" . . .

':':"':' :':':':  :":"':":':'.:..':

rfł1 us.tosz  tefan Nawara, pe 1iący o owiązki.wicedyrektora Bi­
I   .. bhot kI - z wykształcema pol msta, ale .1. ..  ty t  plasŁ:k
..   :;l- kIedy urządzał wystawy, mIał zwyczaJ ubIerac SIę w bIa­
ły fartuc11. Zdarzyło się pewnego razu, iż jedna z czytelniczek zasła­
bła, o czym towarzysząca jej koleżanka powiadomiła dyżurną
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bibliotekarkę. Ta natychmiast chwyciła za telefon, aby wezwać po­
gotowie, "informatorka" jednak zah zymała jej rękę, mówiąc:
- Proszę pani, lekarz jest w Bibliotece! Widziałam, jak szedł na gó­
rę!

:. olega S., pe ący dyżur w. Czytelni c asopism, chc ał na
I h.w %łI moment W}'Jsc do sekretarIatu. PoprosIł zatem kolezankęł    pracującą obok, aby zerknęła na czytelnię. Ta, nie podnosząc
oczu, oświadczyła:
- Dobrze.
Po chwili, podnosząc wzrok znad biurka, zobaczyła przed sobą sto­
jącego kolegę.
- Pan nie wyszedł? - pyta zdziwiona.
- Nie - pada odpowiedź. - Cllciałem się przedtem dowiedzieć,
dlaczego" do brze" .

iYł'. iecznie skwaszony, ale bardzo pracowity kierownik W. miał
. tAv,  al. d  całego świata i każd mu "ła ę" potrafił p  ypiąć. N
:':i:,:   J !:::: : IlllIenmach prof. KocowskIego uSIadł obok mOJeJ szefowej
pro£. Marty Burbianki. Ta co chwila podsuwała mu największe cze­
koladki. Trocllę zdziwiona, spytałaln cichutko, czell1U nlU tak doga­
dza. W odpowiedzi usłyszałam:
- Słodycze poprawiają charakter. Może się zmieni...

.. ....:..:.:.:.:.:,/

I    I] rac:4 ący "Na Piasku" kolega F;, potrafił wsp.aniale naślado­
':'.':   ;;;;;:;'>;;;::.i,. wac głos naszego "oberszefa pro£. BronIsława Kocow­
:__ skiego. Chcąc spłatać współpracownikom figla, obchodził
korytarze, stawał pod drzwianli gabinetów i inscenizował rozmowę
zwierzchnika z drenl Mieczysławem Waltereln. Słysząc ją, pracow­
11icy przerywali śniadanie i "ochoczo" powracali do swoicll zajęć.
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Pech chciał, że pewnego dnia w kilka minut po jego" pogwarkach" ,
zjawiła się władza. Na stanowiskach byli wszyscy... z wyjątkiem
kolegi F. Nie zastawszy go w pokoju, Profesor pyta, co się z nim
dzieje, bo na liście obecności jest podpisany.
- Panie Profesorze - pośpieszyła z wyjaśnieniem koleżanka -- on
teraz ciężko pracuje. On pana wyręcza...

t . . . :: . :- . ; "" . : ;"::';!:::::: ;;::: . i . . . i : i . : . . : i . I , . :. a jednym z bibliotecznycll zebrań omawiana była instrukcjaI   ' I przeciwpożarowa. Jej proj k  w.formie pisemnej zost:ł roz::;::::;:::: z' :;;:tt dany obecnym, celem nanIeSIenIa ewentualnych uwab' Jed
na z koleżanek, zajęta rozmową z sąsiadką, położyła go na brzegu
krzesła, po czym przysiadła i gwarzyła dalej. Nagle rozlega się do­
nośny głos dyrektora:
- Widzę, że koleżanka W. przeczytała już insh ukcję dogłębnie...
Proszę zatem o podanie jej dalej!

.....   ..........
::... ,i.I::::iii:li; iosenny deszczyk rozpadał się w majowe popołudnie, kiedy

I Vi " praco:vnicy  iblioteki kOl1czyli urz dowanie i m. e  r c jąc
w  uwagI na kIepską pogodę, tlumrue opuszczali KsIąZruCę.
W drzwiach wejściowych pozostał jedynie kustosz F. Zapytany
przez kolegę, dlaczego nie idzie do donlu, odrzekł, że nie lubi desz­
czu. A kiedy współpracownik uprzejmie zauważył, iż kustosz h zy­
nla przecież w ręku parasol, ten spokojllie odpowiedział:
- Ja zawsze go noszę, dla fasonu!

1] ... . ,...........................................:..

.: ,,,I an Ogrzebacz, magazynier Biblioteki Uniwersyteckiej, Try­
:;:;::; ;;     ::::;;:i:\ logię Sienkiewicza recytował z palnięci na zawołanie, często(:.  "':' .::...:..... ':4;: . .. . . .". " . .
O utozsamIając swoIch zWIerzchrukow I kolegow z JeJ bohate­
raIni. ZapytallY kiedyś przez kierowIlika Oddziału Udostępniania
Zbiorów, jak mu się pracuje z nowo zah udnionym magazYlTIerem,
odpowiedział krótko:
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- z Wołodyjowskiego to on ma tylko wzrost!

i::.'.... :;..:i;:::;ii:1:1 pierwszym powojennym lO-leciu działalności Biblioteki

I t4 'ł Uniwe sy eckiej we Wrocławiu, :v mU,rach Książnicy odby­
:::: ::?b. jili :::[ wały SIę mtensywne lektoraty Językow obcych. Pewnego
dnia dyrektor spotkał "na papierosie" kolegę S., bawiącego czytel­
niczki rozmową, i zapytał groźnie:
- A pan co tu robi?
Kolega S. odpowiedział bez wahania:
- O ósmej miałem lektorat z rosyjskiego, następnie z angielskiego,
potem z francuskiego, chciałem więc chwilę porozmawiać po pol­
sku. ..

ł'4 czasach stalinowskich idea współzawodnictwa nie ominęła

'JA . :: . ; . : . . .. ; (j . .. . . . f . .: . ': . ,'  :   . ii .   . I . . . Bi lioteki.  a tabl  y__ o?łoszeń wypisyw no nazwiska osób,:;:..:;l81>  ł\1: :': ktore powmny pOJsc sladenl Psh owskIego. Jeden z "we­
zwallycll" unlieścił pod apelem odpowiedź: "Ten, co się nauczył
czas służbowy h WOllić, ten współzawodnictwenl cllce się dziś obro­

. --,"liC.

iT'11a ach 1953 - 1957, kiedy rektorem Uni:versyt tu ":'rocłav:­
I tA "sbego był pro£. Edward MarczewskI, odwIedzIło mme
iAJI w Bibliotece parę osób, prosząc o protekcję u Magnificencji.
Moje oświadczenie, iż Rektor nie jest nl0im krewnynl i że jest to tyl­
ko zbieżność nazwisk, wcale ich nie przekonywały. Po jednej
z takich wizyt, przechodząc przez hol, usłyszałaln rOZlll0Wę:
- Popatrz  To ona idzie. Widzisz jaka do niego podobna? A zała­
twić nie chce.
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"Jako dl"zewiej bywało..."

:",:, :"",,:,:"""::::;""'::

. Ii] odczas jednej z narad produkcyjnych, .z0:gam.z0w nej przez
,  Jerzego W., sekretarza naukowego BIblIotekI Umwersytec­
I_!II kiej, w czasie jego chwilowej nieobecności dyrektor oznaj­
mił, iż gromadzenie i uzupełnianie zbiorów podlega jemu osobiście.
W dość burzliwej dyskusji, po powrocie na salę obrad, głos zabrał
także Jerzy W., a nie znając wcześniejszej wypowiedzi Szefa,
oświadczył, że największy bałagan panuje w Dziale Gromadzenia.

e; zczególnie w pierwszych latach po wojnie młodzież, wcho­
::I!f.: :"":; :.: dząca do Czytelni Głównej "I1a krótko", nie lubiła zostawiać
il.::: ::!!!  wierzchiliego okrycia w szahli. Jednakże urzędujący tam
dawI1Y, lwowski magazynier skrupulatnie przesh zegał przepisów.
Kiedy zobaczył niezdyscyplinowanycll czytelników w płaszczach,
wypraszał ich, pouczając:
- Tu się wchodzi bez odzieży! *

"".: :.,.:.:.:.:.;.:.:.::..,:..

t   :"':'::::::;i!;! owszechnie wiadomo, że w latach pięćdziesiątych Związek

I II Mł dzieży P ls.kiej działał b rdzo  ktywnie.. W Bibliote e;.:';;  ..:. :    :;  i'm. i UnIwersyteckIe) we WrocławIU llalezało do nIego zaledwIe
kilka osób. Jednakże organizowane przez związek llllprezy musialy
"proIllieI1iować" lla całą uczelnię. Powstał zatenl cllór i balet, a do
grona artystów wpisywano osoby spoza ZMP. Infornlacje o tym, że
biorą udział w balecie czy chórze biblioteczIlym, docierały do nich
poprzez ogłoszellia wywieszoIle lla tablicy. Na liście cllórzystek
znalazła się także niezrzeszona koleżanka M. Kiedy zobaczyła to jej
nlatka, pani profesor, natychlniast zawołała ze śnliechem:
- Przecież to jawny sabotaż, ona nie ma za grosz słucllu!

* Ze wsponu1iel1... E[lżbieta Stańdowa]. Życie Uniwersytetu... op. cit. s. 6.
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edna z baletnic, matka dwojga dzieci, zapytana jak się czuje
....:.:;  jako artystka i czy nie zdarzyła się jej jakaś wpadka, odrze­

kła "serjoźnie", że o czymś takim nie ma mowy. Ona się
nigdy nie myli. Najpierw patrzy, jakie ruchy wykonują jej "kole­
żanki- baletnice", a potem zaraz robi to samo. > ,

:;;.: ,:;:;,....."--.....:.;:: .:.:.:::.:.:.:,::.;:;'

= . : . : .. : .. ':.  'J : ilj ::. rzezacny  ierownik Odd iału Cz sopism kust sz Alojzy.:' .;;;;;;:\,: Florczak nIe bardzo przejmował SIę modą, cenIąc przede
wszystkim wygodę i praktyczność odzieży. Już od wczesnej
jesieni aż po wiosnę urzędował w serdaku wg "modelu babuni".
Pewnego dnia jego współpracownik dr A. Rombowski narzekał na
zimno i złe samopoczucie. Kustosz z dobrego serca, mimo jego
sprzeciwu, ubrał go w swój serdak. Spojrzawszy na tak" wysh'ojo­
nego" bibliotekarza, zaśmiał się głośno; mówiąc:
- Teraz rozumiem, dlaczego kolega Karol Heintsch, wchodząc do
mego pokoju, nie może pohamować śmiechu!

Jr..   :: :l  i: e  r;   :: ::I :pa;: d  i łz ; z
.':. =!ł&:.;:::: !j,: w Dziale Katalogów. Zniecierpliwiony długim czekanielll na
powrót bibliotekarza, posta110wił osobiście zbadać przyczYllY jego
nieobecności. Zszedłszy do katalogów, zastał pracownika bawiące­
go wesołą rOZll10Wą urodziwą bibliotekarkę. Stanął więc cichutko za
jego plecami, po czyn1 powiedział głośno:
- A pan, panie kolego, wolałby, żebym był raczej ślepy, niż głuchy!

':':: :8:;:.:' ""':':' ;';':':':":;':':"':::

; I  :- . .'1' o Czytelni Czasopism wchodzi młoda osoba i dyskretnie py­_  ta 0p    a;:: :  ;ć _ mówi bibliotekarka. _ Zaraz go po­
proszę!
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I udając się do przyległego pokoju, oznajmia koledze:
- Ładna kobieta pana poszukuje!
Po kwadransie kolega wraca, mówiąc:
- To nie kobieta! To bratowa.

(J ...........................

:.:::::::.:;./ "'..;.;.::::::::i:1111111!:. eden z przezacnych kustoszy wszystkie pisma swoich pod­
'::::':;: ;;j r::{::::':. .;!II.; władnych, wymagające podpisu dyrektora, skrupulatnie
....11.;:::::...:.. ::.,::.;;;;  1 czytał i poprawiał. Zdarzyło się kiedyś, że zniecierpliwiony
pracownik ośmielił się zauważyć, iż u niego na pozytywne zała­
twienie sprawy czeka się dłużej niż u "najwyższego". Kustosz pod­
niósł głowę znad biurka i rzekł:
- Ponieważ między tym, co ja robię, a dyrektorem jest zasadnicza
różnica. Ja czytam, nie podpisując, a on podpisuje, nie czytając.

r-. tefan Nawara - wicedyrektor Biblioteki, organizator gabi­
ł :""";:,: netu Graficznego w Książnicy - był nie tylko biblioteka­
:::t:.:::: !!! gj rzem, ale również artystą plastykienl. Jego liczne akwarele
llajczęściej przedstawiały pejzaże górskie, kwiaty oraz ciekawe ko­
lorystycznie abstrakcje. Kiedy przygotowywał wystawę z tyCll
ostatnich, zawsze padały pytania, jak je wieszać. Wówczas Mistrz
odpowiadał:
- Tak, aby nazwisko llie było do góry nogalni.

..... .....................:..

. . {::::::::! r Karol Heintscll, którego zainteresowania naukowe doty­
I .. .  czyły slawistyki, pracując w Bibliotece Uniwersyteckiej jako
!:!i!: ;.::!:.1if   kierownik Oddziału U dostępIlialua Zbiorów, popołudniami
prywatnie przesiadywał w Książnicy, prowadząc "studia nad Fio­
leln" . O wynikach swoich bada11 cllętnie ze wszystkimi rozmawiał.
A kiedy zdarzało się, że ktoś na zebraniacll stale lansował swój ulu­
biony temat, dr Heintsch szeptał do sąsiadów:
- Jak słycllać, w Bibliotece wiele osób ma swego Fiola...
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;'jY4I olega B., namiętny "połykacz książek", już od samego rana
;
 
"zajmował wygodne miejsce w czytelni, aby postudiować...Pech chciał, że pewnego razu dyrektor Biblioteki zaczął
urzędowanie od wizytacji działów. Przechodząc przez czytelnię,
spostrzegł pracownika "Gromadzenia" i spytał, co tu robi. Na co ten
szybko" wystrzelił" :
- Ukrywam się przed moim szefem. . .

;..
 a "służbowym przyjęciu imieninowym" młody magazynier,
I
' I kończący szkołę średnią na kursach popołudniowych,j!
::
:
:;:;1 zwrócił się do kolegi - już studenta - aby zechciał wska­
zać mu literaturę do Jana Kochanowskiego.
- Proszę zajrzeć do Korbuta - odparł student.
Siedząca obok koleżanka, nieco zdziwiona, zauważyła, że powinien
wskazać koledze raczej konkretne opracowanie.
- Niech jemu się raz w głowie zakręci nie tylko od wina - padła
natychmiastowa odpowiedź.

'1 11atach czterdziestych do Czytelni Głównej przychodził star­
;
 fA" szy pan - w szynelu - i zamawiał duże ilości książek
'iii:.::
:.:.,.
;:
;J
1 z Inagazynu główIlego. Telllatyczlue były one bardzo zróż­
nicowane. Kiedy bibliotekarka pytała go, które z nich mu podać,
od powiadał:
- Wszystko jedno! Byle było pięć.

Ylllpatyczna starsza palli przyszła do Biblioteki, prosząc
o zah
udnienie w Książnicy swojej wnuczki, gdyż dziew­
czynka bardzo lubi czytać. Kiedy starano się jej wytłuma­

czyć, iż praca bibliotekarza nie polega l1a czytaniu książek, szybko
dodała:
- Ja wiem, że się jeszcze je podaje. . .
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I .::.:::.::;;:;:q::j:i:!: O Biblioteki Uniwersyteckiej dość licznie, szczególnieI 
.

 J w pierwszych l
t
ch p
 wojnie, p
zyc/hodzili uczniu,:ie star­
t
4 szych klas szkoł sredmch. Dla mektorych było to pIerwsze
w życiu zetknięcie z pozaszkolną książnicą. Wymagali oni specjalnej
opieki i często korekty wypisywanych rewersów. Zdarzyło się, że
przy składaniu przez nich zamówień, bibliotekarka pełniąca dyżur
w czytelni zwróciła uwagę, że brak na nich "sygnaturek". Wtedy
jeden z młodzieńców odezwał się do kolegi:
- Ty jesteś minish
antem, to dzwoń!

,
 
::


;



ot:
;


a pr
y
hOdZi do czyte
 
łÓWnej
£ - Zdawałam egzamm z lOgIkI u profesora P. NaJpIerw po­
wiedział, że warto ll10ją odpowiedź nagrać, a poteln kazał llli
przyjść jeszcze raz!

"';":'
""':'.:':::':::'::'

I ;: I] rof. Józe
 Leszczyński, l
istoryk, ;: czasie. s:v
jej choroby:;.

 
(:':..:;:;:.;:: prowadzIł "dOlll0WY unIwersytet . Po kSIązkI, poh
zebne
'- _ mu na seminarium, zgłaszał się do Biblioteki wytypowany
przez niego student, względllie studentka. Zdarzyło się kiedyś, że
studentka wyprzedziła kolegę, który dowiedziawszy się o tylll,
z przekąselll stwierdził:
- Przyszła pierwsza, bo chce być na selllinariuln gwiazdą llltelektu!

rii:I tudentka 
ydzi
łu Hum

sty
znego 
aszej 
czeJni, pi
ząc
>\::: pracę selllmarY]ną, zwrocIła SIę do kIerownIka OddzIału
j:: 
;:'::::t@ :
::!:i U dostępniania Zbiorów o wypożyczenie "na noc" książki
z księgozbiorll podręcznego czytelni. Prośbę swoją argulnentowała
tym, że prof. C. wskazał jej literaturę w języku nielllieckiln, którego
11ie zna, o czym go uczciwie poinformowala. Profesor jednak nie
ustąpił i powiedzial jej, że jak przeczyta wskazaną publikację 10
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razy, to się nauczy języka i zrozumie, o co chodzi. Rzecz w tyIn, że
referat musi być gotowy na pojutrze, a ona przeczytała dopiero 5
razy. . .

,.:,,: :::..,..
{.;.,:., :;:;;:.::,:;;;.:;,;::;

i T

 
;Zz:;ctr
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f



:W
ni


: 
:::
g
;.
):.:'

%={

::::iii:::: wsrod nIch m.m. OpIS kSIązkl Boya Zelensklego "Znasz-II
ten kraj". Nie zaglądając do książki, przyszły bibliotekarz bez wa­
hania umieścił kartkę w dziale geografii...

>;': 8.i!i;;!/J
:

Er ':':'::":':':"':"

t . . . . :. : : . . . : : : . . : 
 . . . : 
 .:.::::::;
::; . 
 : ! :. Ii , : . . .. oleżanka X, rozpoczynająca 

rie
'ę .zawodo
ą ': Bibliotece,:':::/':1

' 
h'zYn:ała. do sk
t
logo
ał:Ia kSI

kę, w kt?reJ brakowało
.
_
 
 fIgurująceJ w spIsIe rycm Ilush"aCJl. Ilush"aCJa ta przedsta­
wiała szlachetne kamienie umieszczone w szkatułce. Skrupulatna
bibliotekarka odnotowała ten ubytek na dole kartki katalogowej:
"Szkatułki z drogimi kamieniami brak".

........,. ........................... ... ...........

t 
'1 łoda stu
eł:tk
 zwró
iła się dyskretnie do dyżurującej
,U...I w c6
ł::;:1:
e
:

I
odać tytuły książek, które zwrócił
przed cllwilą profesor R.?
A zapytana, po co jej ta informacja, odpowiedziała:
- Ja jutro zdaję u niego egzamin.

:, .,:::::
.;..:';i;i::!lj owo upieczony student wchodzi do czytelni i zwraca się

I o 
or
oc do 
ibliotekarza, pyt
jąc gdzie znaj
zie dokładny
:...:

::):::':'
 OpIS mteresujących go XIX-wIecz11ych drukowo Zapytany
odpowiada:
- O, hl zaraz, na prawo ma pall Esh"eichera,

- 45 ­



"Jako d1"ze'lviej bY'lvało... "

Na co student:
- Czy to jest ten niski pan w okularach?

;""'  "I;:;..;iilil: początkach lat pięćdziesiątych, w dniu "Święta Kobiet",
t fA ,'p/od prz  odnic em wielk ej społecznicy pani Sz., :v s o­
W łowce bIbliotecznej odbyło SIę przy herbatce "zebrame me­
wieście". W chwili, kiedy wspomniana entuzjastka z wielkim zaan­
gażowaniem osobistym przedstawiała rolę, jaką kobiety odgrywają
w świecie, przez środek sali przeleciał olbrzymi szczur. Wtedy jedna
z feministek zawołała:
- To z pewnością szczurzyca!
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EPITAFIUM

Tutaj bibliotekarz leży,
co z kornikami

miał krwawe spotkanie.
Wybacz mu, Panie!







Widząc roje korników,
bibliotekarz blady

rozsierdził się i krzyknął:
Pozabijam gady!

Na co kornik pokornie,
'Wskoczywszy na drążek,
szepnął doń cichuteńko:

Ty żyjesz - pozwól
i innym żyć z książek.. .
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